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SportSport

Od kilku miesięcy piłkarze tar-
nowskich „Jaskółek” mają kło-
pot ze zdobywaniem bramek.
Problem ma rozwiązać Bartło-
miej Bogacz.

26-latek przyszedł do Unii
wprawdzie z czwartoligowego
Rzemieślnika Pilzno, ale jest
zawodnikiem, który z niejed-
nego piłkarskiego pieca jadł
chleb. Występował m.in.
w Resovii, Igloopolu i Wisłoce
Dębica, Karpatach Krosno.

Przez trzy sezon przywdzie-
wał barwy Zagłębia Sosnowiec.
Z nim awansował do drugiej
ligi. Nie dane było mu jednak
pograć na wyższym szczeblu,
bowiem złamał nogę.

– W każdym klubie prezen-
towałem dobry poziom. Myślę,
że podobnie będzie w Tarno-
wie – przekonuje zawodnik.

Na potwierdzenie tej tezy za-
wodnik ma jeszcze czas.
W trzech pierwszych meczach
Unii nie wpisał się na listę
strzelców, ale zainteresowany
wierzy, że worek z bramkami
się rozwiąże. W najbliższą so-
botę postara się przełamać
w meczu z Puszczą Niepoło-
mice.

Przyjście Bogacza do Unii
było zaskoczeniem dla kibiców.
Również dla zawodnika zainte-
resowanie „Jaskółek” było nie-
spodzianką.

– Nie spodziewałem się tej
propozycji. Szybko porozumia-
łem się z klubem – mówi gracz.

Bogacz w Unii ma być lekiem
na ofensywne zło. Problem
ze skutecznością drużyna
miała w poprzednich rozgryw-
kach. Trudno było wypełnić
lukę po Sebastianie Hajduku
(gdy ten był w formie). Czy

schedę po nim przejmie wy-
chowanek MKS-u Dębica?

– Ma na to szansę. W sparin-
gach strzelił kilka bramek –
uważa Marcin Manelski, trener
zespołu.

Bogacz ostrożnie wypowiada
się o oczekiwaniach związa-
nych z jego osobą. – Wszystko
zależy od tego, jak się zgra dru-
żyna. Jak się wszystko zacznie
kleić, to powinno być w po-
rządku a ja zacznę strzelać
bramki – zapowiada zawodnik.

„Stojak” to napastniczy
przydział dla Bartłomieja Boga-
cza, który, jak sam zaznacza,
dobrze czuje się z tą etykietą.

– Nie ukrywam, że głównie
czyham na piłki w polu kar-
nym. Taka rola najbardziej mi
odpowiada. Również przy grze
jednym napastnikiem. Wtedy
jednak potrzeba większego
wsparcia pomocników– mówi.

Bogacz do Tarnowa dojeżdża
z Dębicy wraz z Michałem
Wilczyńskim. On też ostatnio
grał w Rzemieślniku Pilzno.
W domu Bogacz ma już wier-
nego kibica. On wprawdzie jesz-
cze nie będzie recenzował tatu-
sia. Ale jak podrośnie... To trzy-
miesięczny – obecnie – Jaś mu
wytknie wszystkie błędy.

bNiespodziewane
wzmocnienie
„Jaskółek”

bNowynapastnik
najlepiej czujesię
wpolukarnym

Bogacz pomoże Unii.
W strzelaniu bramek
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Zamiast Suwałk, Nowego
DworuMazowieckiegobyływy-
jazdy do Buska-Zdroju i Kra-
kowa. Mateusz Wolański, pod-
stawowy do niedawna napast-
nik Bruk-Betu Nieciecza,
wdrugiejlidzezagrałwjegobar-
wach zaledwie 20 minut. Staty-
styki powinny się zmieniać.

Wolańskidrugoligowejtrawy
w tym sezonie nie mógł dłużej
powąchać. Przeszkodziła mu
w tym kontuzja. Przytrafiła mu
się w drugiej połowie spotkania
z Okocimskim Brzesko.

–Naciągnąłemmięsieńdwu-
głowy.Przerwawtreningachbę-
dzie konieczna – mówił po tym
spotkaniuwyraźnieniezadowo-
lony.

Piłkarz od razu rozpoczął le-
czenie. W tym celu odwiedził
w Busku-Zdroju fizjoterapeutę
Adam Wolańskiego. To uznany
fachowiec,którypracowałm.in.
z polskim siatkarzami. Napast-
nik miał nadzieję, że szybko bę-
dzie gotowy do występów. Tak
sięniestało.Wciążdwójka„ciąg-
nęła”. To oczywiście wymusiło
zmianę treningów.

–Biegamindywidualnie, jed-
nymtempem.Dogry,niejestem
jeszcze gotowy – mówił jeszcze
kilka dni temu. Od wtorku pił-
karz wrócił do normalnych tre-
ningów.Liczy,żepoprzerwiebę-
dzie mu dane wskoczyć do me-
czowej kadry na najbliższy
pojedynek z Resovią.

Wolański
wraca do gry
AndrzejMizera
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